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■ \

Nader qroozy&olP i w sp an ia le  ś w ię 
c iła  w czoraj po lsk a  k lasa  pracująca L o
ft** roc/jiicQ K on stytu cji 8 Maja. Zapo
w ied zian a  przez NPU i PZZ m an ifestacja  
^ b o tn lo za  przyjęła  imponujące rozmiary.
I  Już od w czesn eg o  ranka przy p łę-  
FneJ p ogod zie  zb iera ły  s!q w l o k a l a c h  
klu b ow ych  organ izacje d z ie ln ico w e  i fa
bryczne N PR  i stąd  przez m i a s t o  podą-

. na g łó w n y  punkt zborny, który w y -  
^jinac/.ono na W id n y m  R ynku. J u i  o god z . 

10 i ¡io ca ły  R ynęk za p e łn iły  tłum y ro
botników .

D o  z e b r a n y c h  p r z e m ó w i ł ,  n a w i ą z u 
j ą c  d o  u r o o z y s t o ś c i ,  p o s e ł  M i c h a ł a  . ,  p o -  
f c z e m  o k o ł o  g o d z .  i o  i  p ó ł  n r z e d  p o ł u d 
n i e m  w y r u s z y ł  z  W o d n e g o  R y n k u  o l b r z y m i

P o c h ó d .
N a  c z e l e  p o c h o d u  s z ł y  s t o w a r z y s z e 

n i a  i z w i ą z k i  m ł o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j ,  
j ł O r l r “  i  „ P o b u d k a “ .  D a l e j  k r o c z y l i  c z ł o  i -  
j S O W ie  z a r z ą d u  N .  P .  l i .  i  p o s ł o w i e ,  z a  
£ r u j > ą  t ą  n i e s i o n o  s z t a n d a r  N .  P .  R .  o r t u  
w s p a n i a l e  w y k o n a n y  w i e n i e c  z  s z a r f a m i .

1 ’ o t e m  s z i y  w  k o l e j n y m  p o r z ą d k u  
o r g a n i z a c j e  d z i e l n i c o w e :  Z i e l o n a ,  W i d z e w ,  
W o d n a ,  G ó r n a  i  B a ł u t y ,  p o p r z e d z a n e  
o r k i e s t r a m i  i  s z t a n d a r a m i .  Z  w ł a s n y m  
s z t a n d a r e m  k r o c z y ł y  d z i a r s k o  s z e r e g i  
M ł o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j  S t o w .  i m .  S ł o -  
) V a c k i e g p .  S z ł y  d a l e j  P o l s k i e  Z w i ą z k i «  
Z a w o d o w e ,  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  f a b r y k .  

• N a ,  c z e l e  p o s t ę p o w a ł  P .  Z .  / .  R o b .  i R o b .
- P r z e r n .  * W ł ó k i e n n i c z e g o  „ P r a c a “ , P .  Z .  Z .  

R obotników  M i e j s k i c h  z  p i ę k n y m  s z t a n 
d a r e m ,  m e t a l o w c y ,  t r a m w a j a r z e ,  k u l e j ą 
c e ,  e l e k t r o w n i a ,  g a z o w n i a .

W  P o c h o d z i e  n i '  s i o n o  s z e r e g  t r a n 
s p a r e n t ó w  z  h a s ł a m i  r O b o t n i c z e m i ,  a  

„ Ż ą d a m y  r e f o r m  s p o ł e c z n y c h “ , . „ Z ą -  
u a i ń y  p o w s z e c h n e g o  n a u c z a n i a “ , "  P r e c z  

• r/‘ p r o w o k a c y j n e m  s t a n o w i s k i e m  p r z e m y 
s ł ó w  c ó w ‘r ,  „ Ż ą d a m y  o p i e k i  n a d  i n w a l i 
d a m i  w o j n y “ , „ P r e c z  z  z a m a c h e m  n a  
° !' h r o n ę  l o k a t o r ó w “ , „ N i e c h  ż y j e  w ł a d z a  

, l ' i d u  r o b o c z e g o “  i  t .  p .
P r z y  d ź w i ę k a c h  o r k i e s t r  i  ś p i e w i o  

C| i ' ) r a l n y m  p o c h ó d  p r z e s z e d ł  u l i c a m i  G l ó -  
P i o t r k o w s k ą ,  p r z e z  P l a c  W o l n o ś c i ,  

i  K onstantynow ską, u d a j ą c  s i ę  d o  l a s k u  
r . K o n s t a n t y n o w s k i e g o  ■ d o  g r o b ó w  p o l e g -  

! «y<-'h w  w a l k a c h  o  w o l n o ś ć  P u j s k i .  b o h a -  
, t e r ó w .  - N a d  g r o b a m i  p r z e m a w i a ł  p o s e ł  

B a s z k i e w i c z ,  a  o r k i e s t f y  o d e g r a ł y  m a r -  
M a r ę y l j a u k ę ,  i  „ P i e s i i  L e g j o n ó w “ .
Po z łożen iu  w ień có w  na grobach  

P oleg łych , pochód zo sta ł rozw iązany i 
M ieln ice  w racać, p oczęły  do m iasta .

*
* -*

W z o r o w y  p o r z ą d e k  w  o z a s i e  p o «  
® f ; 0 d u  u t r z y m y w a ł a  m i l i c j a  P .  Z .  Z .
1 N .  P .  R . ;  C hodniki za leg a ły  o lb rzym ie  

p u b l i c z n o ś c i ,  p r z y p a t r u j ą c e ]  s i ę  
lo lk ie j m an ifestacji robotn iczej.

D o ść  lic z n y  u d zia ł w  p och od zie  
r ^ ę ły  k o b ie ty , co  n a le ż y  p od k reślić , 
«“ko la k t  d od atn i, św ia d czą cy , ze robot

n ie e  p o lsk ie  w  w a lc e  o  demokratyczną 
Polską nie ebeą pozostać w tyle, le cz  
pragną iśó razem ze  swymi mężami,, 
braćm i i ojcami.

U  s c h y ł k u  o b r a d  w  G e n u i .
(Memorandum do Sow ietów gotow e i  wręczone, 

wyjaśniona).
Sytuacja jednak nie-

Wczorajsza manifestacja robotni
cza miała charakter podDłosły i wy
warła du&o wrażenie. Łódzka klasa 
pracująca, obchodząc uroczyście święto 
8 Maja, święto państwowości polskioj. 
wypowiedziała iuż po raz drugi w ł 
święto 8 Maja jasno i dobitnie swą nie f  
ugiętą wolę walki o sprawiedliwe pra-^ 
na we własnem państwie.

R ocznica K on stytu cji —  S w1q-o Re-U 
form  —  D zień  8 Maja sta l s ię  d la  p o i—  
sk ie g o  lu d u  p ra cu ją ceg o  dn iem  m ani-fj 
festaoji^na rzecz sp ra w ied liw o śc i sp o -  
łeozn ej i  dn iem , w  k tórym  lu d  • pracu-« 
lą o y  w yraża  sw e  ak tu a ln e żąd an ia  p o-f 
lity c z n e  i  sp o łeozn e. e ■ g

W tej m y ś li  i w  tym  d u ch u  de
m on strow ali w czoraj rob otn ioy  Ł o d z i..

O d czy ty  i afeadorrsje*
W czoraj w ieozorem  w lo k a la ch  

d z ie ln io  o d b y ły  s ię  p ogad an k i na tam at 
znaozeu ia  roczn icy  8 M ajowe) d la  pol
sk ieg o  pro letarja tu . D z ie ln ic a  Górna 
po połudn iu  u rzą d z iła  a k ad em ję w  sa li 
G eysra przy u l. P io trk ow sk iej. N a p ro
gram  akadem ji z ło ż y ły  się: o k o liczn o ś
c io w y  o d ezy t, p o p isy  chórów  rob otn i
c z y c h , chóru „ P ob u d k a“, .r a z  d ek la 
m a cje . A kadem ja zg ro m a d ziła  nader  
l ic z n y  za stęp  s łu ch aczów .

W  D z i e l n i c y  B a ł u o k i e j  w y g ł o s i ł  
o d c z y t  o  k o n s t y t u c j i  3  M a j a  i  j e j  z n a *  
c z e m u  d l a  p o l s k i e g o ,  j y : o l o t u r j a t u  i  p o i t  
s k i e j  D e m o k r a c j i  k o l .  W o j t y ń s k i .  P o  
o d o z y c i e  c h o A m ł o d z i e ż y  o d ś p i e w a ł  s z e 
r e g  p i e ś n i  n a r o d o w y c h .

W  R u d z i e  P a b j a u i c k i e j  w y g ł o s i ł  
w  K l u b i e  N. P .  R. o d c z y t  r o c z n i c o w y  
k - 1 .  p o s e ł  M i c h u u k .  P o  o d c z y c i e  r ó - >  
w n i e ż  n a s t ą p i ł y ,  d e k l a m a c j e  i  ś p i e w y .

A d m i n i s t r a c j i
Zaginął kwitarjusz inkasa, za 

L. od 3751 do 370Or-na który zain- 
kasowano Mk. 3650, a 2 kwity za 
L. 3759 i 3760, stanowiły czyste 
blankiety, które równocześnie się 
unieważnia.

£askaw y znalazca złoży w admi
nistracji „Pracy“, Przejazd 8.

Skład win i wódek 
Wandy Lewandowskiej

, KiH ńakiago Ns i46, 
p o leca  wódki, wina, l ik l« ry ,  p ie rw szo rzędn ych  

f i r n .  O tw ar ty  od da.' 4 ma^a r. b. "

Drugie* plenarne posiedzenie,
GENUA, 3. (AT). W środę o 10 

rano zostało otwarte drugie plenar
ne posiedzenie konfercAoji. Gmach, 
w  którym odbywa się posiedzenie 
otoczony jest kordonem wojska. 
Trybuna dziennikarska szczelnie za
pełniona. "Do sali w niesiono stosy 
druków. Są to raporty i referaty 
poszczególnych komisyj. N ieobecne
go delegata francuskiego Barthou 
zastępuje ambasador francuski w  
Rzymie, Barrere.

(Przyjęcie memorandum do Rosji.—  
Wrę‘czono go już Sowietom).

G E N U A ,  3  ( P A T ) .  D z i ś  o  g o d z .  4  
p o  p o ł u d .  o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  k o m i s j i  
p o l i t y c z n e j  b e z  u d z i a ł u  R o s j i .  W p o 
s i e d z e n i u  n i e  u c z e s t n i c z y l i  r ó w n i e ż  d e 
l e g a c i  B e l g j i .  P o  o t w a r c i u  p o s i e d z e n i a ,  
o ś w i a d c z y ł  ' B a r r e r o ,  ż e  o t r z y m a ł  o d  
s w e g o  r z ą d u  w s k a z ó w k i ,  a b y  o d ł o ż y ł  
p o d p i s a n i e  m e m o r a n d u m  d o  c z a s u ,  w  
k t ó r y m  B a r t h o u  b ę d z i e  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  
o d b y ć  k o n f e r e n c j ę  z  r z ą d e m  f r a n c u s k i m .  
M i m o  p o w y ż s z e g o  z a s t r z e ż e n i a  f r a n c u s 
k i e g o  p r z y s t ą p i o n o  d o  o b r a d  n a d  p o 
s z c z e g ó l n y m i  a r t y k u ł a m i  i  p r z y j ę t o  a r 
t y k u ł y  o d  l  d o  6  w ł ą c z n i e .  N D r u g i e  p o 
s i e d z e n i e  r o z p o c z ę ł o  s i ę  o  g o d z .  6  i  p ó ł  
w i e c z o r e m .  L l o y d  G e o r g e  z a z n a c z y ł ,  
ż e  z a r ó w n o  o d r o c z e n i e  p o d p i s a n i a ,  j a ü  
i  p o p r a w k a  f r a n c u s k a  p r z e d s t a w i o n a  w  
o s t a t n i e j  g o d z i n i e  s ą  w y d a r z e n i a m i  b a r 
d z o  p r z y k r e m i .  J e ż e l i  d e l e g a c j a  b e l 
g i j s k a  z a p r o p o n o w a ł a  • w p r o w a d z e n i e  
z m i a n  —  m ó w i  L l o y d  G e o r g e  —  t o  j e s t  
o c z y w i ś c i e  p r z y k r e ,  a l e  n i e  r n o t o  m i e ć  
w p ł y w u  n a  l o s  c a ł e g o  m e m o r j a ł u  i  n a  
k w e s t j ę  k o n f e r e n c j i .  J e d n a k ż e ,  g d y  
F r a n c j a  s i ę  w y c o f u j e ,  t o  z a j ś c i e  t o  n a 
b i e r a  p o w a ż n i e j s z e g o  c h a r a k t e r u  i m o ż e  
w y w o ł a ć  n i e p o ż ą d a n e  s k u t k i .

L l o y d  G e o r g e  w y r a z i ł  g o t o w o ś ć  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  w  w y n a l e z i e n i u  s p o s o b u  
r o z w i ą z a n i a '  t e g o  p r z y k r e g o  i n c y d e n t u  
i  p r z y j ę c i a  p o p r a w k i  f r a n c u s k i e j /  j e ż e l i  
B a r r e r e  z g o d z i  s i ę  p o d p i s a ć  m e m o r j a ł .

N a  j p o w y ż s z ą  p r o p o z y c j ę  o ś w i a d 
c z y ł  B a r r e r e , '  i ż  w d z f ę c z n y  j e s t  L l o y d  
G e o r g e o w i  z a  j e g o  u s t ę p s t w a ,  j e d n a k  
d l a  F r a n c j i  z g o d a  b e l g i j s k a  j e s t f  k w e s t j ą  
p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i .  D e l e g a c j a  f r a n 
c u s k a  n i e  z a m i e r z a  p r z y s p o r z y ć  k o n f e 
r e n c j i ^  k ł o p o t ó w  i d l a t e g o  n i e  s p r z e c i w i a  
s i ę  w r ę c z e n i u  m e m o r j a ł u  d e l e g a c j i  r o 
s y j s k i e j ,  j e ż e l i  z a s t r z e ż e n i e  F r a n c j i *  w y 
r a ź n i e  b ę d z i e  w s p o m n i a n e  w  p i ś m i e  
¿ o ł ą c z o n e m  d o  m e m o r j a ł u .

L loyd  George o św ia d czy ł, żo zga- 
d « * s ię  na to pod w arunkiem , je ż e li za
strzeżen ie  fra n cu sk ie  d o ty c z y ć  będzie 
ty lk o  art. 7. Barrere od p ow ied zia ł, że  
ku sw em u  u b olew an iu  nie m oże o gra 
n ic z y ć  sw eg o  za strzeżen ia  i m u si je roz- 
oiagnąó na c a ły  m em orjał. J eże li a r ty 
kuł ten  zo sta n ie  od rzu con y przez B algję, 
a tem  sam em  i przez  F rancję, w ów czas  
odpada p op raw k a francuska. Po d łu ż 
szej d y sk u sji p rzyjęto  n astęp u jącą  d e 
cy z ję :

Memorjał będzie jeszcze dziá 
wieczorem  wręczony delegacji ro
syjskiej. Nie będzie on podpisany 
przez żadne państwo, a tylko opa
trzony będzie pismem, podpisanem  
przez prezydenta konferencji Factę. 
Na piśmie doręczonem io  memorja
łu będzie umieszczony podpis. Pq 
piśmie, kéóre będzie krótkie, będzie 
dodany następujący ustęp: „Muszę 
jeszcze dodać, że delegacja francus
ka zastrzega sobie wyrażenie zgody 
na przyjęcie załączonego dokumen
tu d(j nadejścia decyzji jej rządu“.

U n oslow  Pototarejf
P A R Y Ż ,  3i ( A W )  —  W  r o z m o w i e  *  

p r z e d s t a w i c i e l a m i  p r a s y  P o  n e - i r e  p o t ę  i ł  
p o ś p i e c h ,  z  ; a * c i m  s i ę  w  ( i  . ¡ u i  z a ł a t w i a  
n a j w a ż n i e j s z e  s p r a w y .  P o s z c z e g ó l n i  d e l e 
g a c i ,  o ś w i a d c i y ł  p r e m j e r  f r a n c u s k i ,  w y 
w i e r a j ą  z b y t  s i l n ą  p r e s j ę  n a  L l o y d  G e o r -  
g e a  c e l e m  s k ł o n i e n i a  g o  d o  n a t y c h m i a 
s t o w e j  d e c y z j i .  Z ' d r u g i e j  s t r o p y  d e l e g a 
t o m  s o w i e c k i m  d a j e  s i ę  d o ś ć  c z a s u  d o '  
n a m y s ł u .  P o i n c a r e  w y r a ż a  o u a w ę ,  ż e  A n -  
g l j a  w y k a ż e  d a l e ! : o  r d ą e e  u s t ę p s t w a  w o b e c  
R o s j i ,  w  n a d z i e i , '  ż e  l u y s k a  t a m  z n a c z n e  

• k o n c e s j i  z w ł a s z c z a  w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  
n a f t o w y c h  n a  K a u k a z i e  i w Z u g  ę b i u  D o 
n i e c k i e m .

Ostrieżenie ta u s M ? .
P A R Y Ż ,  3 .  ( P A T . )  P o i n c a r e  z w r ó 

c ił s i ę  t e l e g r a f i c z n i e  d o  d e i e g a c j i  f r a n 
c u s k i e j  w  G e n u i  o  p o c z y n i e n i e  k r o k ó w  
u  s p r z y m i e r z o n y c h ,  a b y  m e m o r a n d u m '  
dt> d e l e g a c j i  s o w i e c k i e j  n i e  z o s t a ł o  w y 
s i a n e  p r z e d  p r z y j ę c i e m  g o  d o  w i a d o 
m o ś c i  p r z e z  g a b i n e t  f r a n c u s k i .

^  SaellEt polski.
G E N U A ,  3. ( P A T ) .  M i n i s t e r  S k i r -  

m u n t  w y d a ł  d z i s i a j  b a n k i e t  n a  c z e ś ć  
p r z e w o d n i c z ą c y c h  d e l e g a c y ? .  O b e c n i  b y l i  
n a  b a n k i e c i e :  L l o y d  ■ G e o r g e ,  J a s p a r i ,  
B a r r e r e ,  w  z a s t ę p s t w i e  n i e o b e c n e g o  B a r Ł -  
h o u ,  I s h i ,  P a c t a ,  B r a n t i n g ,  B r a t i a n u ,  B e 
n e s z  M e y e r o w i c z ,  i  w i e l e  i n n y c h  o s o b i 
s t o ś c i .

G E N U A ,  Í5. c f  A T ) .  W y d a n y ,  w c z o 
r a j  p r z e z  m i n .  S k i r m u n t a  o b i a d  o p ó ź n i ł
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„PRACA" —  4 maja 192a r Kr tai

Największe w Łodzi

i t F

Od ezwartk-u d. 4 maja do środy 10 maja r. b
* .

Film nad filmami. Film nad filmami.
Amerykański dramat w  6 aktach p. f.

P A T R O L  O  P O Ł N O C Y
Konstantynowska 16. 

%
Poeiąlok pmdsUwieA w goboty, niidniel* 1 święta o godi. 8, 

w dni powtr.edni» o 7 p.p., ostatni seałis o 9.35 wieo*.
W krótce Q U O - V A D I © ,

s ię  z pow odu p rzew lek łeg o  trw ania obrad  
p odkom isji p o lity czn e!. W  czacie obiadu

S anow ał '.ożywiony tow arzysk i n&fctrój. 
[in. Sk irm unt rozm aw iał przez ca ły  czas  

z w ło sk im  prezydontem  m in. Faotą, s i e 
dzącymi po prawej Jego stron ie  oraz t  
Lloyd G eorg*pi, który ta ją ł m iejsoe  po 
Jego lew ej stron ie, Min. Sk irm unt roz
m aw iał rów nież dłuźaay czas z w ło sk im  
m in. spr. zagran iczn ych  Schanzercm . Ze
branie trw ało do godz. 12.

t a i y  W itach w  iB tfa p e m ie .
BUDAPESZT, [2 (PAT) WBK. W 

niedzielę wieczorem nastąpił wybuch 
bomby ekra/ytowej, umieszczonej w pi- 
wnloy pawilonu oficerskiego pr*y ko- 
aparach F rahoiszka Józefa w Budaposi- 
olo. Ściany ulwnioy aoBtaly ozęSciowo 
rozwalone. Ofiar w ludziach jednak nie 
było. Sprawcy zamachu dotyohoiaa nie 
»ostali wykryci.

Święto 3 M a ja .
Wczor*J jako w rocznice a Mąia o 

goda. U rano na pl&ou Dąbrowskiego 
odprawiony zottała Msza połowa, której 
wysłuchały oddi'ały wojsk, »tawaoay- 
ezenia, zwląski i cechy oraz szkoły. 
Msze odprawił ki. blikup Tymieniecki w 
&syatonoJi llęaaie rebranego duchowień
stwa. Po Mszy ki. Urbański wygłosił 
okolicznościowe kazanie, a n&Hbjpmo od
b ył*  bIq dekoracja ofloorów  i szeregowych. 
Sześciu oficerów 1 pięciu saercgowych 
zostało udekorowanych krzyżami »vlr* 
tuti Milltari“ 1 „Walecznych“. Dekoraojl 
dokonał gen. Majewaki w obecnośoi ks. 
biskupa Tymienieckiego, przedstawicieli 
wład* mlfjecowyoh i wojskowości.

Następnie na plaou Dąbrowskiego 
odbyła sie defilada wolak jpracd dowódcą 
okręgu, 'dekorowane»! oficerami i sze
regowymi i przedstawicielami władz.

Po defiladzie aawlązał eię pochód, 
który ulicą Dzielną i Piotrkowską dor 
szedł do ał. Głównej, gdzie się rozwiązał.

■ — ......... —  f ................  - .

MAURICE RENARD. 45)

D z i w y  d r .  L e r n a .
** ROZDZIAŁ X V .

Now e z w ie rz ę .
Z p oszan ow an ia  god n ą —  iak  na 

teg o  rodzaju w y p a d ek  —  ap atyą , pb- 
twLerdz ł  lek a rz  gm in n y  śm ierć, n iczego  
n ie b ad ając  oni n ie epraw dzająo.

O pow iedziałem  m u o w Btrząśnio- 
ninch i za s ła b n ięc ia ch  m ego śp . w uja, 
które b y ły  oznaką cnoroby seroa —  a 
lek arz  w r ę c z y ł m l bez tru d n ości p o z 
w o len ie  na p ogrzeb .

—  D októr L erne um arł —  powie* 
dział —  na tem  ek on stan iow an iu  k oń czy  
się m oja misya tutaj. Co za ś do re sz ty
— nie n asgą  rzeczą  Jest prżeprow aB ze- 
nie ś led z tw » , k tóreb y  doprow adź lo  do 
rezu lta tów  sp rzeczn y ch  z teoryam i tak  
sławnego m istrza .

P ogrzeb  o d b y ł s ię  w Grey b ez  żad 
n y ch  u ro czy sto śc i ni a sy s ty .

P otem  przez  ca le  d z ie s ię ć  dni zaj
m ow ałem  s ię  rozstrząsan iejn  tego  n ie 
p ojętego  am algam u m  zabójcy  i ofiary: 
E Iotza-Lcrna.

W c ią g u  ty c h  cz terech  la t n iezw y k 
łego  ż y c ia , L erne nie p ozostaw ił po so J 
b ie żad n ego  testam en tu . —  B yło  to dla  
m nie d ow odem , że  śm ierć sp otk a ła  go  
niespodzian ie: bo w p rzec iw n ym  razie  
n ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że  nte m iałby  
ża d n y ch  sk rupułów  z  w yd z ied z iczen iem  
m nie.

W  sek retarzyk u , w  -głębi ukryt«j 
ezuiladki zn a lazłem  testa m en t, zgod n y  z 
tre śc ią  lis tu , jak i d o d a łe m  przed la ty . 
T esta m en t ten czy n ił m nie u n iw ersa l
n ym  sp ad k ob ierca  P onvai.

Przed Grand H otelem  w  cza sie  no- 
ohodu s ta li, w ita ją c  u ozestn lk ów  poono- 
du, w ojew od a  Garapich, K om isarz Rządu 
Iżyck i, g en . M ajew ski i p rzed staw icie l 
m iasta . '  - ■

C ztery p iąte  pochodu sta n ow iły  
Bzkoły średn ie i pow szech n e.

U ilco  w  czasie  m an ifestacji za leg a ły  
tłu m y p u b lio zn o śo l.i'

Po połudn iu  w  szk o ła ch  odbyły  się  
u roczyste  o b ch od y , zań w ieczo rem  w  
T eatrze  M iejskim  odbyła  s ię  urorzystu  
akiidem ja, w  której brali u d zia ł artyści 
T eatru M iejsk iego  'i im. „M oniuszki“. 
Artyieci odegrali jed en  ak t z  „Mazepy" i
2 a k t z „K ordjana“.

Zjazd „Orlęda“.
W  d o łu  7 i S) m aja od b ęd zie  s ię  

Zjazd v/oJew ódzki Z w iązku M todzieży  
P o lsk ie j »Orlę". P oczą tek  zjazdu o g . » 
rano w  k lu b ie  N PR . (P io trk ow sk a  91).

P orządek  dzienny obrad: l>  Z agaje
n ie  i w ybór prezydjifm . 2) Spraw ozdanie  
z  p oszczegó ln ych  kół. b) Spraw ozdanie  
zarządu g łó w n eg o . 4) Spraw ozdan ie k a 
so w e . 6) W ybór g łó w n eg o  zarządu i k o 
m isji rew izyjnej. e. P rogram y iw aktyka  
R eferat: S tosu n ek  M łodzieży do N PR . 7) 
Program  prac na p rzyszłość. 8) P rojek ty  
xm ian sta tu tu . 9. M łodzież a n ow e zada
n ia  narodu —  referatr oraz. 10) W olne  
w n ioek i. *  
im m im tm m M to w m itm *

Kalendarzyk.
Ftorjuna  
PiUBa

W schćś słońca.
Zachód
Wschód* księlyca  
Zacaód *

fi m. 08
7 m. 60
8 m. 08 

12 m. 27

—  Wzrost kosztów utrzymania. Komi
s j i  m iejscowa o o badania zm ian kosztów  
utrzymań a w Łodzi, ustalił«, i e  d n ii  l 
maja 1922 roku koszt utrzym ania dzien
n ego rodiiny pracowniczej, złożone] z 4 
osób, w yniósł marek 1344,5, że w porów 
nania z cenam i na 1 kwietnia r. b. koszty  
utrzym ania wzrosty o m aiek 8 0 ,4 1, co  w

. procentach w ynosi 6.86. (bip)
— Aresztowanie komunisty. Przy ulicy 

G dańskiej u zb:cgu O grodow ej areszto
w ano kom unistę Bolesław a T obolsk iego, 
zam ieszk ałego  przy ul. Polnej 14, który 
rozrzucał od ezw y  kom unistyczne. Przy 
Tobolskim  znaleziono 87 odezw  partji ko
m unistycznej P o !s‘;l.

—  Straszny wypadek. W  dniu 1 maja
0  god*. l i  w.ecz K in posterunkow y p o - ; 
sterunku D om inice, Edward T sleńsk i, 
przez n ieostrożne obchodzen ie s ię  z bro
nią zabił sw* to n ę . Tallński, widzr.c ko
nającą żonę, | rzystaw lł karabin do gardła
1 pociągnąw szy nogą za cyn g ie l, sp o w o 
dował wystrzał, o d  którego padł trupem  
na m iejsca, (bip) •

—  Groźny pożar. D z iś , w krótoe po 
g o d z in ie  6 runo, w dom u nr. U , p rzy  
ul. Spornej w y b u ch n ą ł groźn y  pożar. 
N a ratu n ek  p o sp ie sz y ło  k ilk a  oddela łów

ą s tr a ż y  ogn iow ej.
W  c h w ili za m k n ięc ia  num eru po* 

żar trw a.

Teatr, E iiiuka i szmkg.
Teatr Miejski, Ceglelniana 03.

D :i$, t. J. w c z w t ę k ,  Teatr v,yjta* 
wia .Lato* S. Rittnera. W p ią łeś r.a do  
chód Z rzeszen ia  N auczycieli S z ló l śred
nich ca~>a będzie premjera p. t, ,N  eb ies-  
ki lis* Fr. H eiczega . Reżyseruje p. E .Z y-  
teckl.

W sobotę o  godz. 4 po południu dla 
m łodzieży dany będzie „C zysty interes".

M M

Sprawy robotnicze.
Z e  Z w ią z k u  B u d o w la n e g o  

Z j e d n o o o n i a  Z a w o d o w e g o  
P o ls k ie g o ,  o d d z ia ł  w  Ł o d z i <

W n ied z ie lę  dn. 7 m *in fb. o  gods. 
10 ran o  w  lo lcslu  Pol. Zw. Zaw. przy 
ul. G łów nej 31, o d b ęd z ie  s ię  o jó ln e  ze 
bran ie  m le s ię c in n  cz ło n k ó w  Związku.

W szyacy za in tereso w a n i w inni sta
w ić s ie  p u n k tu aln ie .

Napad bandycki w pow. .* 
Wołkowyskim.

W dniu 25 ub. m. o Rodzinie 11-e) 
w nocy szajka zorganizow ana bandytów, 
składająca aię z 20 uxbroJ';u/ch znakom i' 
cie  bundytów,

d o k o n a ła  ó m i a łe g o  n a p a d y
na m ieszkańców  wsi O dowlany, gminy 
Piasiii, pow. W olkow yik lego, Rudosiewi* 
c*n, Bugarla, Scbaetjanowicza i RuUusiz- 
w icia  Aleksandra. Nowy len napad jes* 
jednym  z ca łeg o  szeregu napadów bau* 

'd y tk ich , których celem  b> łJ

p o l o w a n i e  n a  ( f o t a . * y f
przywożone pi zez em igrantów  z Ameryki.

Bandyci steroryzow ali c e ł}  w ieś, o ł|*  
czyli chałupy reem igrantów I p o d  gróźb* 
karabinów i rew olw erów  zażądali pienię
dzy. S teroryzow in i m ieszkańcy oddali 
bandytom

8 , 8 3 0  d o l a r ó w ,  £ r 3  0 3 3  
polakach i 6 0 , 0 0 0  rub li  

a  iw ie o k ic h .
Bandyci nie zadow olili s ię  tem i s v  

drąc, iż s>) Je6:cze pieniądze zachowane, 
znęcali s ię  nad kobietam i O lgą i Julją 
Ssbasijanow icz.

. Po dokonaniu rabunk i bandyci zbie
gli w kierunku niew iadom ym .

A le  K lotz-L ern e o b d łu ży ł p o s ia d 
ło ść  h ip otek am i i p o żyozk an ii, zmniaj* 
Bzającem i znac/.n io jej wurtosó. P ie r w 
sz ą  mojłv m y ś lą  b y ł p roces. A ie — w net 
p rzek on ałem  s ię  — że  prooea taki b y ł
by absurdem ; w yob rażam  so b ie  co z a '  
■zam ieszanie w y w o ła ło b y  w c ie le  praw o- 
daw ozem  podobno p om iesza n ie  osób, 
n iep rzew id z ia n e  kodek-iem , te o sżu stw a
i za g a rn ięc ie  cudzej w ła sn o śc i, bitdn.ee 
n ie ty lk o  p rzeciw n e praw u, ale i n a tu 
rze. T rzeb ab y  b y ło  zrezy g n o w a ć  z 
w sze lk ich  n a stęp stw  tego  n ie s ły ch a n eg o  
o szu stw a  i /s lo w a  jed n ego  n ie szepn  
pod gr zą  g o rszy ch  je szcze  in sy n u a cy i.

Po u regu low an iu  w sz y stk ic h  ra 
chunków , su k c e sy a  zo sta w iła b y  mi j e 
sz c z e  p ew ien  dochód; p ostan ow iłem  w ięc  
s p r z o d a ć ^ o n y a l  za b y lejak ą  cen»i z tem  
że c ie  w rócę tu ju ż  n igd y ... i m iejaco  
to  i zo sta n ie  d la  m nie gn iazd em  najgor 
s z y c h  w sp om n ień .

B rzerzu ćiłem  w sz y s tk ie  pap ierzyska.
T e —  z okresu  p raw d ziw ego  L or- 

na zdrad za ły  n iezw y k łą  u czc iw o ść  i 
c z y s to ść  w je g o  d ośw iad czen iach  nad  
szczep ien iem .

A  zap isk i K lotza Lerna poznaw alne  
ła tw o  d z ięk i charakterow i p ism a  i c z ę -  

. s to k ro ć  zapaćkar.e g o ty ck i» !i gryzm oła- 
m i, b y ły  p rzew ażn ie popalone, jako że

i sta n o w iły  n iezb ity  dow ód niejednej 
zbrodni. M ego n azw isk a  w papierach  
ty c h  nie znalazłem .

Z taką sam ą sta ra n n o śc ią  p rzeszu 
kałem  park i ogród.

S k o ń czy w szy  te  badania, rozdałem  
resz tę  b yd ia  w ieśn iak om  i odpraw iłem  
Barbarę?

Potem  zam ów iłem  chłopów . .P a k o 
w ali o lb rzy m ie  sk rzy n ie  z pam iątkam i 
rod zin n em i, a Em m ą znow u p r z y g o to 
w yw a ła  sw oje rzeczy  do podróży, ii i- 
m or m in ia  zm ieu n y . Raz m artw iła si* ,

iż ją  om in ęła  fortuna, to znow u c ie sz y  
ła  s ię , że  je d z ie  do P aryża .

Od ch w ili śm ierci K lotza-L erna za- 
pra-Tnąłom na now o gw aru s to lic y , b o
g a c tw  i kom fortu , to t e i  n ap isa łem  do 
je d n e g o  z p rzyjació ł, by m i w yn ają ł o b 
szern ie jsze  m ieszk an ie , niż d o ty c h c z a so 
w a garsoniera, a p rzytem  o d p ow ied n iej
sz e  na p o m ieszczen ie  zakochanej pary. 
D o sta łem  te leg ra ficzn ą  od p ow ied ź, która  
m nie za ch w y c iła : w ynajął nam  m iosz-  
k anie przy  bulw arze V. Hugo: m ały  pa
ła cy k , ja k b y  s tw erzo n y  d la  nas. O c z e 
k iw a ła  nas ju ż  słu żb a , k tórą on sam  
zm ob ilizow ał.

W szy stk o  b y ło  gotow'e do drogi.
W y sła łem  sk rzy n ie  l/b a g a ż e . E- m y  

pa sta ey ę .
Jed n eg o  ranka p rzy szed ł pau P a l-  

lud , n o taryu sz  z Grey w sp raw ie  o s ta 
teczn ej ¿przedaży dóbr.

W y zn a czy liśm y  w ieczór na odjazd  
au tom ob ilem  do N authel, ab y  tam  p rze
n o co w a ć—-i nazajutrz stan ąć w Par., ż j .

N a d esz ła  god ziu a  p ożegn an ia  s ię  z 
F o n v a l na zaw sze.

P rzeb ieg łem  je sz c z e  raz zam ek  bez  
m ebli i park b ez listn y .

• Z d a w a ło b y -s ię , że je s ie ń  o p u sto 
sz y ła  jedno i d ru gie  naraz.

W  p u sty ch  pokojach b łą d z iły  je s z 
c ze  a n tyczn e zap ach y , p ełn e w sp om 
n ień  i sm utku. Ach! ,I leż  uroku m ie
ści w so b ie  za p a ch  p ieśn i . za m k n ię ty ch  
daw no pokoi...

N a n u stych  śc ia n a ch ' ja śn ia ły  p la 
m y po zd jętych  obrazach; lu stra ch  i 
dyw anach” v

I to m iejsca  św ie ż e  na starej ta p e
cie  zżó łkną k ie d y ś  i zczernieją!

N iek tóre p ok oje rob iły  w rażenie, 
jak b y  w nich pełno b yło  n iew id zia ln ych  
lbtut. urny znow u m roziły  p u s tk ą .-

P rzeb ieg łem  ca ły  zam ek  od str y c h u

do suteron ... z  la tarn ią  w ręku zajrza
łem  n aw et do p iw n ic.

O m oja m łod ości! T y ś  jed n a  za 
m ieszk lw a in  teraz c a ły  F on va l —  ja to 
czu łem ! N a w et p-ikojo z którym i zw ią
zan e b y ły  n ied aw n e w yp ad k i, jak  pokój

■ E m m y i M ac Bolla — b y ły  d ia m oi*  
toraz  pokojam i z d aw n ych  la t —  ciotki 
Li wi d yn y .

C zy d ob rze  zrob iłem , sp^zedij:.'’ 
F onval?

Te w ą tp liw o śc i to w a r z y sz y ły  mi 
do parku.'

N ieb o  leża ło  tak  n isk o , że zdaw ało  
6ię, ja k b y  na przestrzen i ca łej kotliny  
le g ł su f it  z szarej w aty.

W  tem  z im ow em  już ośw ietlen iu  
figu ry , pozbaw ione szat, z z ie len i poka
z y w a ły  b ezw sty d n ie  n ad szczerb ion y  de
szczem  i w ich u rą beton. ’ Jad n e b y ty  
bez nosa, inno b ez  brody, a b y ły  i ta
k ie , które s ię  ca łk iem  w gruz rozpadły-

Jed n a  z n ich , która gestem  baclii- 
czn ym  m ia ła  trzym ać w ręku krater 
w in a  -  d ziś b o le śn ie  w y c ią g a ła  ku n ie
bu że la zn y  k ik u t... B ęd ą  tak  sta ły  a a' 
dal sam otn ie ...

J u ż ’pow oli park dziczał... czuło sio  
to w ozem ś n ieo itreślon em , a ieu cb w y t' 
nem .

Jastrzą b  o strzy ł dziób o snLpzastr 
d ach  k iosk u ... Ł asica  p rzeb ieg i»  *!*kę 
w drob n ych  sp ok ojn ych  podskokach...

N ie  m ogąc  s ię  zdecydow ać na od;^  
jazd , je sz c z e  raz zw ied z iłem  zam ek  > 
je sz c z e  raz w róciłem  do parku.

'd. c. n.)



Pensie i i i
Na tle uposażeni* oficerów powstał 

ffiew .c J y  zatarg m iędzy ministrem 6kar-
4 P- M ichalski«» a ministrem wpjny p- 
B inkow skim . Skandalem  poprostu |u i  
p*j, 4e iDt3rg ten, m iast być załatw iony  

•oaie rządu, w yniesiony został na fo- 
publiczne ku uciesze w szystkich Jaw

i l i  lJ .8j nyck wrogów państw ow ości poi- 
5r_V* Nrl,e ukiS* jediiak kwestji, ie  uposa
ż a  c-hcesów, jak pem je w szystkich w o . 
J[j Płacow n!iów  państwowych, n ie ty lk o  
¡i* Podąiają za ogólnym  wzrostem dro-
1  fy» *3 wprost śm ieszn ie m ałe, po- 

p tze i to masową ucieczką zw oj- 
ff* i U łz^ ijw  zdolniejszych, w ięcij rzut- 
»łoi, 1 p*‘*e<23ię^»orczych jednostek . Pozo- 
f tu 4 ,a c*’  ̂-^rzX n’e »obie|K, vt • t w

ua;, prywatnej nic z n a k ść , slbo  l e i  
A»l wyłrW8li idejow cy, którsy wolą ą ło -  
£ l p llym łerić  '  ,ec* cb ją  pdjśó w

i ®aInony. paskiem  obccnie prze- 
In t ]' tak‘ ie£*tiak n« dłuższą m«U  
L  “i 6, ®° pom yśleń!*. Trudno wyroasja< 
Dań«! * ^ ** P*™ pieniądze służyli 
ciani ' 0<niy w »j4c <>d n iego wzamian 
lvibiC P °2 °f5?*t»l« awęj sytaacji 1 to nie
>‘«o materialnej, lecz i moralnej, 
fa u n  *Pol*cr« ń il* ła  bowlejp n a sz e » , 
na*.» sc ,a {“yw  trfdlycjom biurokracji 

?*bo^ zycłi i dzięki wrodzone) nam  
onnojęi do sam ochw alstw a lub sam e- 

J :*®*®nlt, coraa więcej utrwala sięujettt- 
y Pogląd na utrądsfka i oficer«. 

bvi< dP,a,Pa W erefzczyĄakięh a«akolwiak  
J ;  ałoaunkowo alenczfit, zaćmiewa 
I a S 5,*ch Polaków  leg ion y  tych z («te- 
ItK? * ktd,*y. Ww*o już ludlml
tzvJS • P tw ll w potrzebie brołjtć 0 >  
S a  nie A«U d»iąc aie na IjljWt ęzę- 
jo k ro i rodziny. M ówi et* o  lćnlatwle i 
^**yei«cfe nassyeb an^fln ikdw  i oflce- 
I. leęs najwięcej lubią m ów ić o tern

k* ® le^ ch * i*  ę teę « * N -r * «e będąc pnygrttowafii nie ryito do 
5dcy Bstawodawewj, ltai l da pracy umy- 
?**i wbgóle. Mówią t«t wielu o Iłcanej 

armji urzędnkie] ł offĉ r- 
ci, dla któtych jedynym w tipi u 

h\ l um łŁ,t ?***?> wyaytó l oparte aa 
ki: “tiei* bogactw nieprawnie kosztem 
r*CBh*ych w*p/frłobyw*tcii nabytych. W 
£»«?■« powyf&ycb umyślnie nie robi- 

rożnicy miodny oficerami i nrzędnl

f i

kami. państwowym i, b o i i jedni i drndzy 
elużą państwu, a rok JS2o, jak zresztą i* 
csla wojna światowa wykazałp, i ;  niema 
równicy m iędzy oficerem zawodowym  a re
krutującym sią z in teligencji zawodowej
—  z urzędników państwowych przede- 
wazystkieni —  ofi rerem pow ołanym  do 
służby w czasie wojny sam ej. . .

i jedni i drudzy za swą pracę chcą 
być odpow iednio wynagradzani. I bią^a 
temu państwu, które tego n!e ch c ; zrozu
mieć. Straszny przykład Rosji i Turcji, 
dwuch państw , których urzędnicy pań
stwowi najgorzej byli wynagradzani, po
w inien być groinem  osttieźen iera dla rzą
du, $ejm u i społeczeństw a, £e ze sprawą 
radykalnej poprawy bytu urzędników  pań
stw ow ych 1 oficerów  dłuftej zw lekać nie 
m ożna. Trudno jednak ta  nędzne u p osa
żen ie oficerów i urzędników  czynić od p o
w iedzialnym  jedynie p. M ichalskiego. M i
nister skarbu jest tylko szafarzem śród-, 
ków, która mu społeczeństw o, w zględnie  
Jego p rsed staw ic łe lstw o^ S ejm  d o st^ ca y .

D opóki u nas ry p a d a ć  będ:ie 68 
razy mniej podatków na g łow ę m ieszkań
ca, oiź ob ccn ie  w takiej A nglii, dopóki 
w b. K ongresówce naprzykład na głow ę  
b id zie  w ypadało b lisko 5 razy podatków  
m niej, nlfc przed wojną ia  czasów  rządów  
na.jeidiców , dopóki w szczegó ln ości ci ły  
nsiiz budfcet oparty będzie na opodatko
waniu ludności m iejskiej I to prju<wa£nie 
b M u iftfo c j  (przez podatki jjolrednlft), d o
póty O popraw e  bytu naszych urzędników
i oficerów  m owy być n ie m ote .

Pana M ichalskiego za obecny s t a n  
r a a c K Y  winić u a lt iy  n ie za to, t t  n i «  ma
jąc p o k ry ta , nie ćhc« a raczej nie m bie  
uw zględnić słusznych  tądań urzędników
i  oficerów, l e C E  w inić go  t r z e b a  z a  t o ,  te  
ptb  dm ie czy n ic chce row iedgjeć Sejm o
wi « k ra in ie  i głodno, k t  za n lezajein ość  
polltyęzuą, za dum ę narodową trsebapła*  
<hó, płacić i jiszća e  raz p ł a c i ć  szczeg ó ł-  
nie w naszych tak n lssm łtrn ła  (rudnych 
warunkach, strategfcanyeh i politycanych.

A podstaw ą tej n ie sa le ln o ic i jest 
dobry, sum ienny 1 dobrze płatny urząd- 
n ’k I oficer polski* któryby n ie  petrzebo- 
t a ł  dla w y t j c i t  eg lą d a e  »1% aa zajęciem  
ubocznem . A. R.

Afera szpiegowska w Grodnie.
1 pułkownik Iwanidze na terenie Grodna. — N ieuchw ytny agent 

®°vwiepjt. Podat^p por. 8. —  Prw * granicę litew ksą do Koajl. — N ić ; 
■*Plegowska na Litw ie. —- Listy goń cie  ze Lwowa. —  S ip ieg  w  klatoe,

plany nieudane.
/

^ l i ą i ę  i p an  p u łkow nik*
q Niedawno temu na terenie miasta 
r^Ouna zjawił się niejaki ksią ie  Iwanłdie,
^ystępujący w charakterze „pułkownika  
iu ,8lt- . polskich“ i b. naczelnika szkoły  
”  acyjnej w Sebastopolu w Rosji.

Książe, układny gentleman o  manie- 
a n,eco ekscentrycznego arystokraty, 

r»ro{ce p0  jja Wieniu siq w n td n iem ei-  
jfrn  g rod iie , jak na człow ieka swojej 
Itr Przystało, zloźył wizytę miejscowym  
ł ^ ^ m itośc iom , osobom  w pływ ow ym  i 
g ®8Unko-.vanym, zazna amiając się  prze- 

^i'stkiem  » b .  oficeram i armji rosyj- 
 ̂ i którzy w Grodnie znaieiil przytułek,

„ J n s i o i n j i " .

te ^ 0wi'edziaw siy się  przygodnie o  tem, 
j y .^ e j s c u  bawi b. porucznik armji

i iQt ,ejl p lw ankfie jął w**rozmowach 
» *!0 ,y'vąć się na znajom o-ć i  pim, datu- 
ia X s ‘s , ieszc^8 Qd « f t S  pobytu w Se- 

l / i ^ poly» w charaktęlke komendanta
l ,  lotniczej, i  ^ ¿ r ą  porucznik S., 

znany lotnik, pozostaw ał w kontakcie.

^ E r w f iz o  p o ó ltzg n ięo i? .,
. . .  o

j W iadom ość o tem dotarła wreszcie
£ d n a iS K ° fni,aneg0 oficeró. P- s * Móry I 
itr-ac* nią ^ ie!ce zdum iony, gdy i  w 
Ł  s*°p? lu P ^ y  w tyciu  plfe postała  
lotni« ® ’ t Porucznik S. ukończył s ik o łę  

czą w M oskwie.

PWkrtu?ń°;Le!<aVviony )etlnal{ o so b,ą k».i>cia 
» c n v   ̂ 3f m postarał się o  t<v by cp
P r  e b n l f ^ f  ?ię ? nifn o s o b i e .  Nie 
i * ą ? I z Z  i  t e 0  wI c ,ek ’W8<i aposobgości 
W Picrw^zem spętkąniu pp^nał
*U % 2n*nego na warszawskim bru-

osobnika, o  którym w roku 1921 do-

Wizechnie w kołach rosyjskich utrzymy' 
w ano, źe

Jent b c is z o w io k im  e g o n to m .
Porucznik S. postareł si? tedy zblityć  

do księcia pułkownika, przyczem  z punktu' 
p o  yskał go dia sj^bie, nie zaprzecza ąc 
rzekom e] sebastopoiskiej snajom oścf. Iwa- 
nitize niebawem  nabrał dp p. S. zupełnego  
zaufania i poprosił na

p e u fn ą  p o g a w ę d k ę
do kawiarni Pytki. Tu po niedługim  
wstępie zaproponow ał swem u interloku
torowi .

w s p ó ln ą  u c i e c z k ę  z  P o lsk i ,
Pan S., utwierdzony tą propozycją 

w pierwotnych swych przypuszczeniach, 
bez namysłu zgodził się na nią, pragnąc 
zebrać poszlaki przeciwko lw#nid?e, by 
następnie oddać g o  w ręce wiadży z rze
czowym  materjałern. Aby nie w ibudzać  
podejrzeń, S. ze swej strony wystąpił z 
propozycjam i.

Oranjca Litwy przebiega w odle- 
głości zaledwie 30 kilom etrów ocj órpdna. 
Na sam em  pograniozu leży więjt tdkaw ice, 
cd iie  pracują jako robotnicy' ludzldkz od- 
aiia łu  gen. Bałachowicza. Pan jako 
b. oficer tegp oddfialu, zna tycb ludzi
i om  g o  zrtają, r\|e obm ów ią zatem po- 

jgy, a w ie |zą  ńapewnp, jąk bezpiecznie 
zeprawic »¡ę na .tam tą stronę*.

K się ż n a  — s i o s t r a .
4eszę?e przed tą schadzką Iwanidze 

przedstawił p. S.s sw ojej siostrze.
W rozm ow ie z porucznikiem  księżna  

niajednokrotnie się w yr*t*/a, iż najcbętnisj

wy echałaby do Ros i, gdzie .m o g u b y  się  
urząlzić bez porównania lepiej“.

O^iań o d ja z i lu .
W dniu 20 m irca r. b. Iwanidze 

ośw iad czył stanow czP p. S., że od azdu 
nie należy dłużej odkładać i.zażąd ał od  
p. S., by ten bezzw łocznie od w ióz ł-ich  do  
gr:nicy stosow nie do danych poprzednio  
ob ie  nic.

- N ie było rady — d.ls<:e ociąganie  
się p. S. m agło  wzbudzić nieuf.iość i 
sp łoszyć  przedwcześnie ptaszka. P. S . 
postarał się w ięc o  konir, które zajechały  
przed Hotel Słow iański, gd iie  m ieszkali 
księstw o. y

Kiedy już ujechali kawał drogi, ivca- 
nidze nachylił się do ucha porucznika S.
i ośw iad czył krótko: •

„ T rzeb a  z a b ić  f u r m a n a “ — 
P o z b ę d z ie m y  s ;ę  e s isp o łr z e b -  

n e g o  ś w ia d k a
i z podw odą przeiedziem y granicę.

‘ Porucznik S . z  całym  spokojem  
przyznał trafność pom ysłu, atoli iest on  
dlatego n'e do przyjęcia, że tylko jeden  
woź :ica zna drogę.

Następnie zapytał ksi-cia , co  b>dą 
robili na Litwie bez dokum entów. Na tp  
Iwanidze uśm iechnął się filuternie, pok le
pał porucznika po ramieniu i rzekł:

—  ,N  em a strachu, w szystko będzie 
dobrze Mamy

p o w a ż n e  s t o s u n k i  w  l i t e w 
s k im  S z t a b ie  G e n e r a ln y m ,

gdzie będę m ógł panu dużo dopom óc".
Priybyw szy do Łukawicy, Iwanidze 

zaczął skw apliw ie rozpytywać,

i!e  w o ja k a  s t o i  n a  g r a n ic y  
i ja k  g r a n ic a  j e s t  u io r iy f i*  

kotarazia
i zbierał inne, tym podobne, infffrmaeje.

Uw ażając dotychczasow e sp ostrze
żenia :ta zupełn ie dostateczne d o  uzasad
nienia podejrzeń, porucznik B postanow ił . 
Iwanidz ego oddać w ręce władz i w tym  
celu  jął mu p m d k 'ad ać  trudności prze-

O  bra* nakłaniać do powrotu do  
iu.

A is ksiątą nie chciał słyszeć  o  p o 
w rocie. N aieżało u yć innego podstępu  
Porucanik kazał w o in ięy  jecnać do wsi 
fiożej (15 w iorst ofr G rodna), gdzie po  
ie g n a ł tow arzyszy, ośw ladctając Iwanl- 
dzlem u, i e  udaje się  d o  Brześcia. W rzer 
cayw istości pośpieszył do Grodna i z ło ż y ł  
odpow iednie śc in a n ie  w żandarmerji.

Na skutek doniesienia porucznika S.

k s i ą ż ę  Iw a n id z e  z o s t a ł  
a r e s z t o w a n y  w  H ożej

w chwili, kiedy sadow ił siij do łódki, by 
przeprawić się prze* Niem en na Litwę
i odstaw iony do Brześcia, gdzie z ło iy ł  
■eznania, trzymane ze zrozum iałych przy- 
cz) n w tajemnioy.

Pozostaw iona na wo-lności .s io s tr a “ 
księcia w róciła  piechotą do Grodna, gdzie 
«wróciła się  do władz w ojskow ych ze 
skargą*na porucznika S., p rzesta w ia ją c  
go w najczarnie^zych barwach, interwen
cja ta wzięła obrót niepożądany, bo

. k s i ę ż n ę “ r ó w n ie ż  
a r e s z t o w a n o

i o d esłan o  do Brześcia. Tu okazało  się, 
iż pokrew ieństw o'dam y z Księciem było  
Innego rodzaju. Pani ta nazywała się po  
prostu

/ I n n a  L Jfszyc
i by?* kochanką książęcego aferzysty. 

Niebawem  nadeszły *
l i s ty  g o ń c z s  z e  L w o w a ,

w któryoh działalność iw anidzego nabrała 
pew nego ośw ietlenia. O to pom ysłow y  
ten arystokrata

p o d r o b i ł  d o k u m e n ty ,
wedle których należało mp się od szk od o
wanie za wzięte u niego w drodze rekwi- 
sycji konie dla wojska na łączną sum ę  
28 m iljonów marek. Część tej sum y , 
oszust zdoła ł ju i podjąć. Ponadto

o k r a d ł  d w ie  r o s y j s k ie  
e m ig r a n tk i .

W drożone śledztw o wykryje zapewne 
długi jeszere poctet kryminalnych zasług  
księcia pułkownika. D otych czas ustalono, 
ż e 'je s t  on istotnie księciem  i pochodzi
z Gruzji, że przez pewien czas przebywał 
stale U Karachana w hotelu Rzymskim i 
w Warszawie. • •

I R o z m a i t o ś c i .
k o b ie t y  w  c h w il i  

ś lu b u .
P ew na A n g ie lk a  u rząd ziła  sob i#

. sp ec ja ln y  album . M ianow icie  w sz y s tk ie ,  
zra jom e jej m ężatk i m u sia ły  w tym  
alb u m ie w p isać , o czem  m y ś la ły  w 
ch w ili, gd y  e ta ly  przed ołtarzem . Jak  
siQ effrazuje z teg o  album u, d am y t* 
w ca le  nio b y ły  zb ytn io  p rzejete  n astro
jem  ch w ili a przez ic h  m nioj lub  w ięcej  
zgrab n ie  u fryzow an o  g łów ki p rzech od zi
ły  m y ś li p rzew ażn ie  banalne.

„P am iętam  d o sk o n a le— p isze  jedna  
z n ich  —  g d ym  sta ła  przy o łtarza , m y 
śla łam  c ią g le  o K arolu, m oim  w ie lb ic ie 
lu  i o tem , co on p ow ie na to, żem  w y 
sz ła  .z a  m ą ż“. Inna ju ż  tw ie r d ź , ge 
w sz y stk ie  jej m y ś li zaob sorb ow ał d y 
w an k o śc ie ln y , w y ta r ty  i zn iszczo n y , 
P rzep ełn ia ła  Ją też  troska , c z y  przy- 
p ad k iem  w jej dom u n ie  znajdzie  s i i  
k ią d y ś  taki brzyd k i d yw an . .J a  my-1 
śla łam  przez c a ły  cza s  ślu b u , c z y  w  
dom u n ie  p rzyp a li s ię  p ie c z e ń “ sp o w ia 
da s ię  n a iw n ie  inna dam a. P ew na m ę
żatka tak  p is z e :  „P rzez ca ły  cza s ślu b u  
m artw iłam  s ię , że  p od czas ja z d y  pow o
zem  su k n ia  m i s ię  zraięła i m y ś l, i e  
b ęd ę  p rzy  tom szk arad n io  w y g ląd ać , 
zatru w ała  mi ż y c io  c ią g le fc. W reszcie  
jed n a  z ty ch  dam  ośw ia d cza : .N ie  m o
głam  p oflezas ś lu b u  od erw ać oczu  od  
kraw ata Jerzego . L eża ł k rzyw o i w stą ż 
ka w y ła z iła  . m u z k o łn ierza . To m aio  
tak  d en erw ow ało , fee n ie  m ogłam  o 
ozem  innem  m y śleć . U sp ok oiłam  siQ 
dopiero w ch w ili, g d y śm y  b yli na d w o 
rze i m ogłam  tę  fa ta ln ą  kraw atkę po
p ra w ić“.

W o ln o ś ć  p r a s y  c  P e r a j i .
W P ersji, so ju szn iczce  R osji s o 

w ie c k ie j ,  o g ło szo n o  stan  o b lężen ia , z a 
w ieszon o  5 p ism , w yd a lon o  jed n ego  
w y d a w cę  G ubernator w ojsk ow y  w T e 
heran ie  w y sto so w a ł do *prasy n a stęp u 
ją c e  o strzeżen ie :  *

„U w ażn ie  c zy ta ć  I K ażdy ję z y k  <3o- 
pu67.o*aJący s ię  ob razy , m t a n i e  o b c ię t t ,  
a pióro, p rzek ra cza lą ce  gran icę  sw o b ed y  
słow a, b ę d z ie  gru n tow n ie  z ła m a n e“.

Z g o n  s f ó s i  s j a m s k lc f i .
W jednym  %r «zpitalów cbłcagoskieh  

, «marły siostry k i i '  i J ó ze ii B latek, « » -  
śn ięte tak, Jtk słynni bracia sjamaey, 
*w#ne wiąc pow szechnie s  tego  pow eda  
.siostram i sjam A iem i* .

Siostry Blazek licSyty 42 lata i * p o 
chodzenia były C zeszkam i.

W skutek niezw ykłego sw ego  kalec
twa ste ły  się  j u t  w m łodości przedmio
tem pow szechnego zainteresowania i obje
chały niem al ca ły  świat, pokazując się w 
rozm aitych muzeach osob liw ości i tea
trach- Jedna * nieb, Józefa, poślubiła  
przed trzynastu łaty  sw ego  lodaka i od 
tego czasu on również i synek z tego  
małżeństwa nrodtony ukazywali się pu- 
b lU in ie  razem ’ ze zrośr.ięłemi siostram i, 
z których druga pozostała panną.

Nit daw no Józefa zachorowała cią iko  
na żółtaczkę, w obec c z e g i  i Róża m usia
ła teźeć z nią w łóżku. Stan Józefy po
garszał się  sta le i w kcń~u sMł się b ez
nadziejni'. Operacji wsza* ¿*. oddzieleni*  
Róży, która u leg ła -p od  wpływem  siostry  
lekkim ly iko objawom choroby, lekarze 
wahali s ię  dokonać, bo choć obie siostry  
posiadały płoca i wątroby oddzielne, to 
jednak m iały w spólny żołądek. Do o p e
racji wlec przystąpiono Co iero wówczas, 
gdy Józefa okar-ła  tlę  ko;’8«H,cą. L^cz i 
ten zabieg nic ocalił Róży. Umarła rasem  
z siostrą

SyneV, pozostaw iony przez Józefę, 
leży  obecn ie lat 12 O jc « c  jago zginął 

podczas ostatniej wojny.

Kgcik łiumorusnjcznu.
Znajomość na dworcu.

Ona: Taka b ezczelność, pocałow ać  
mnie, gdy się  znam y dopiero p ó łg o d z in y .

On: Niech mi pani wybaczy. P ocz:-  
kałbym  jeszcze, ale mój p o .Iąg  ju ż  od
chodzi.

Bez yyzyka'.
'  Student; (do “W łaścicielki pokoju). To 

tylko m ogę pani pow iedzieć, moja kocha
na psnj* że w łaścicielka m ieszkania, u któ
rej ostatnio m ieszkałem , płakała naw et 
gdy się wyprowadzałem.

'G osp od yn i: N o,# tego m oże się pan 
u mnie nie obawiać, j*a każę sob ie zawszą  
płacić z góry.
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„P  a  A C  A* —  4 mala («21. Mr l£ l

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

Film nad filmy! Coś, czego dotychczas nie było! . D z i d

p p P A N O W I E O  R  Z A
Historja współczesnych korsarzy w 6 aktach podług powieści Sidneya Garricka.

W roli głównej; Marja Palma i 10 letui Tytus Lubiński.
Mlljardowe koszta w ystaw y. Przeflicano widoki morza * Dno morza. Podwodne auto. 6f> wodospadów. Twierdza podmorska.

T elegraf podwodny. W yprawa nurków. Fantastyczna flora wyBpy. W spaniała gra.

e i
Mw

e s ® ® ® ® « © ®

Kina

L
ul. Przejazd 34.

Od wtorku dn. 2 do poniedziałku dn. 8 maja włącznie.
W strząsający dr»«1®* 
wspótczosny w fl'oW 
wielkich aktach:„ D U C H  Z I E M F

'Wszyscy powinni skorzystać z okazji i zobaczyć obraz, a zarazem przekonać się, źe 
ż y o i ©  p o z a g r o b o w e  i s t n i e j e .

„Dnoh eleral" jeat początkiem nowej ery w dzledzlnla klnematogrftfjl, a niewidziane dotąd w kinematografie cudu techniki czynią obraz plerwszorz^
wartości artystycznej, ze wazeebmlar godnym widzenia.

Ceny m le ja o  n iz k ie . Ceny miojs.fi m zkia .
Z* w*gl<jdu na dłogoió obrazu, początek w dnie powszednie o godz. 6 po poł., < ? n in Q 7 p in  i n n r W i u M s i . i o
w sobotę o gode. 8 po poł., w niedzielą 1 święto o godz. 2 po poł, — — — O jJ lB o ż l/I łJ  I [JU U /I W S cijl-lb .

Wielkie arcydzieło sztuki kinematograficznej w 6-ciu serjach

mii ■■ - A  Ś  K  A  R  O ”  „
. T a j e m n i c a  p l a t y n o w e j  m i n y

blenlca Publiczności M A R J A  W A L C A M P .
rieó w  sob oty , n ied zie lo  
0 6 n y  miejBO n izk ie . D la  P racow ników  P a ń stw o w y ch  sp ecja ln a
P o czą tek  p rzed sta w ień  w  sob oty , n ied z ie lo  1 św ia ta  o g . 8, w  dni p ow szedn io  o f> p .p ., o sta tn i soans o 9.15 w iecz.

zn iżk a  50 proc. za w yją tk iem  .soW t, n ied z ie l i św i^t.

O b r ą c z k i  ś l u b n e
duży wybór, wszelki® faaony, gwarancja za złoto.

Zegary, zegark i, p ierśc ion k i, k o lczy k i—  
nnjtaniej kupió można:

B r z e z iń s k a  10, JAN PLACEK,
fłzyjm uje »1$ wszelkie reparacje w z»kre* zegar' 

mlstrzowatwa I Jubllerstwa wobodząee.

- DRUKARNIA AKCYDliiSOWA -

P H . A O A “i ;

Przyjmuje obstalnołl na 
roboty dra karskie np.:
Raebnnkl, Blankiety, — 
Cyrkolar**, Kwttarjusza 
Afisze, Programy i t. p.
Dla Stowarzrszsfl I ot- 
^anlzacjt roDOtnlezyeh 
znaczne astqpstwo. u

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8. ’

Baczność!!
Tanio—wykonanie solidne!

sukienki o d ...................................2000 m i
(spódclczk! o d ..............................1000 .<
bluzki od . . . . . . . .  . 1500 ,

poleca

CftrzeicllaAsHl dom ablarć&r damsbicii 
A.  C A B A N E K

ul. Napiórkowskiego nr. 49
(daw. St Zar*ew8ka) ,

fllja Piotrkowska H 276.

Ceny nile] konkurencji!

i

Cboroby skfirnel venem zne
Dr. LEWKOWICZ

K onstan tynow $ita  12
od 9 — 1 1 od 0 —9 wleea. 

Pani* od 6 — # po p"óŁ

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c j a l i s t a

Chorób skórnych, włosów, we* 
neryćinyftb, moczópłetoiryeh

toczenie' św iatłem  
(lampa kwarcowa) 

od 9—21 5—8 Od *—6 dla Pa4 
,■ ZAWADZKA X 1

P p .  m e d ,

H. L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 23.

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych 1 moczopłciqwych 
Leczenie sztucztifm słońcem 

górsklem.
Od 11-1 1 5-8 . Panie t—5.

Dr. SZUMACHER
choroby sk&rne 1 weneryczne 
Godz. przTl.: 6—7, w nledz., 

o i  '11—1 po pot
BRNEDYKTA t t  1.

Dr. CHYLEWSKI
Główna 61, róg ul. kilińskieg*
Choroby k o b iet i akuszerja  

Przyjmuje od 9—iO 1 6—7.

D E N T Y S T A

E. KOPROWSKI
P io tek o w e ita  35.
Gode. przyjęd od 10 — 2 

i od * 7, prócz niedziel.

S p e c j a l i s t a  
Chorób wenerycznych, skór

nych, m oozopłciow ych. 
Przyjm. 10—1, 6—8, panie 1—5

Południowa 23.

Ogłoszenia drobne.

AAAA Kanarki do 
sprzedania 5ap,0i cb;ym
Wybór: młode i »taro, tanio Gn- 
bernatorska 16, Zborowski, ifclap 
szewek 1. _ 1100—3

A. A, A. Kupuję,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę, rnswyny do szycia, pł*- 
n<j najwyisze cany. fjftinik, Be
ce iyltta 28, m. la, parter.

Chrześcijańska S2i
Towsrowa pod firmą .JARM^ 
ŁÓDZKI* wUśc.: Bronlsła# 
da. Polecam nijjta'nl«j rnodoe ,t 
sezonu ubrani*, palta m?* j. 
damaklo, dziecinno. Towary-*5 
ninne, szawtety, kam^orny. 
ubrania 1 epodaie, fcoatonyt 
kna, korty I gabardlny, 
damskie, batysty, ctaminy, *, 
ale, bieliznę datmką I | 
chnstkt, pończochy, płótna. 
psielelOiYe, csjgl 1 ok«fordf 7 
dobrych jatunkach I kolorach l 
Łódi, ul! Piotrkowska M H  „j 
UWAGA: Jarmark Łódzki ‘3% 
na l-em piętrze, który nie»* . 
wspólnego ze f.klapem nap^1̂

Kupuję
s t s re  ręby. Konstantynów*-' ( 
(Miiich) praw» oficyna, 
piętro._________________I007J!

Potrzebne i y t ó
ki, W ańda IWisó-wiia 
p w a  oficyna, p rter. 10

SkradTTcno porticl"zpa*żp®f jj» 
nlomieckim, w y d a n y »  v 

dzl I 12,000 mk.
T - i n i A  do *Przedani.i ^''¿r X i in iO  7 .st nlcznC jS 
brym stanie, ul. Ętozwado»'*• • j 
w .  30 .  ____ i i i c |’ .................. 1 IU , -aO li"W ardziński Wojciech *»» f{- 

dowód osobisty 
lesl^ąjl, wydane w 

y¿ginął dokument wt'ifk„0’ł &  
• l itnii Walentego Lu(;i:!̂ - rttOJ 
diecklego, zam. we wsi rf 
-^¡ce,.gm. Goetków, pow- 
kiego,

JL.

i iR o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  „ P r a c a
W ydawca ¿ a itą d  W oltw dilak i N .P .8 . #  Xod*Łr ’tlocion0 * diafeaioł »Piać** 8, Hed»Ktoi odpowl«tUialtiy*KAWtóił


